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Ceny prenumeraty:

we Lwowie
bez doręczenia do aomi 
miesięcznie . . . .  jzŁ 4 .— 
z dosiawą do domu zł, 4.2C

K a prowincji
z przesyłką poczt. . zł. 4.20
Za grai.icą zł, 8.

Sumer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

porj 'edz *ałko we

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz m ilim etrowy: w 
zwykłych ogłoszeniach gr. 5?, 
w  nadesłanem i w nekroio ,i 
gr. 30, w  kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w t.\;- 
ście gr. 50, po kronice ąr. 43, 
pod nagłdwkieiT. na pietwszej 
stronie g r  7D, Za 'jedno słow^ 
w drobnyct ogłoszeniach gr. 5 
kupno (Sprzedaż za s łow o gr. 
matrymon aine, korespondencje 
prywatne za siow o gr. 10, Jie 
pon su ku jęiyc-i p racy  gr. 2, 
Z  zastrzeż mem miejsc 25 pre 
Zagraniczne o 50 prc. drOz j
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Rezo’u c j0 komunistycznej 
miijćzyuarii

V. Kongres Komjnternu uchwalił 
dłuższą rezolucję, którą poniżej stre­
sy: czarny;

„V . kongres komlintcrnu stw ierdza, 
żc kapitalizm prow adzi o fensyw ę w  
w iększości krajów , jako to: w  Bu łgar­
ii, W łoszech, N iemczech, Po lsce, Fin­
landii, Rumunji, Jugosławii, Hiszpana, 
Japanji i Indiach, o fensyw ę, w zrasta­
jącą do stopnia wściekłych ataków  na 
•proletariat rew olucyjny. N aw et w e  
Francji są na lo rzędku  dziennym repre 
sje 'strajkujących i areszty  masQ;we 
komunistów, w  Czechosłowacji — ora 
w a w y ją tk ow e  przeci.\v komunistom, 
w  Austrii 'k rw aw e  ci ałania m iejsco­
w ych  faszystów , w  N orw eg ji —  bru­
talne naoady policji nu kom unjitów . 
Puch komunistyczny 
me bez ciężkich strat 
bez wielkich b łędów , 
kraju kapitał nie był

zniósł te ataki 
i nie w szędzie  

ale w  żadnym 
w  stanie rozbić 

S rga -m łR i aw angardy kem unistycz- 
nej“ .

Dalej rezolucja omawia specjalnie^ 
sytuację w  Niemczech poczynając od 
zeszłorocznej kieski październ ikowej i 
zaleca kom itetow i w ykonaw czem u aby 
„zm ob ilizow ał w szystk ie  sekcje dla c- 
nergcznćcrc poparcia rewolucji mem icc-. 
kiej“ . " t  '•

„W sch od ząc  z założeń dośw iadczeń 
niemieckich zjazd  w,ęyt a do tw orzen ia  
zarów no w  Niemczech/ jąk w  innych 
krajach t jn czc jek “  partyjnych w  p rzed ­
siębiorstwach —  kończy się część re ­
zolucji pośw ięcona Niemcom.

Dalci rezolucja w yk lina  oportumsty 
orne ż yw io ły  z pośród komunistów v c  
Francji, Butgarji i N srw eg ji. Dalej 
stw ierdza sue „niedostateczną ak tyw ­
ność partT polskiej i czechosłow ackk,, 
osobliw ie w  kwestiach rosyjskiej i nie- 
m ieckiej“ . O W ęgrzech  rezolucja m ów i, 
że czas tam zorgan izow ać partie komu 
n istyczm , potępia „p raw icow e pocliy- 
]cnia“  w  partiach amerykańskiej i an­
gielskiej, włoskim  komunistom zaleca 
um iarkowanie lew icow ych  tendencji.

Nastęrmie zjazd poleca nawracanie 
na komunizm w a ijjtw  drobno-burżua- 
zyjnych, a szczególnie w lościaństwa.

O spraw ie narodow ościow ej rezo lu ­
cja bśw iadcza. żc „p raw o sam ookrede 
r.!a na r o ić  w  nie otrzym ało  odpow ied­
ni z istooowatn-t w e  w szystk ich  se­
kcjach komiiuernu".

W reszc ie  na zakończenie rezolucja 
głosi: „ W  chwili obecnej Kom m ternowi 
i)rak jeszcze w iele, aby stać s;ę napra­
wdę w szechśw iatow ą partią. K-t ngrfes 
poleca kom itetow i w ykonaw czem i' a- 
liy  jeszcze surow iej dom agał się od se­
kcji i p rzyw ód ców  dyscypliny żelaznej 
Kongres stw ierdza, żc nieraz komitet 
Y/ykonawczy oszczędza ą.c autorytet 
zasłużonych tow arzyszów  nic dość c- 
r.c-rgicznic w ys tęp ow a ł p rzec iw  g w a ł­
ceniu dyscypliny i upoważnia komitet 
do stosowania najostrzejszych środ ­
ków ".

W Y J A Z D  A M E R Y K A Ń S K IE G O  

S E K R E T A R Z A  S TA N U .

W aszyngton . 13 lipca. Sekretarz 
^tanu Hughes odjechał do Anglii. Za­
baw i on w  Londynie do 25 bm., pu­
czem  uda się do P a ryża . (P A T ).

f  / f  * *

M U i t i f j i *

Londyn. 13 lipca. P rzygo tow an ia  do 
śradow>ej kcmiforencji czyimuine są tu­
taj z pośpiechem. W  konferencji w e ­
zmą udział Aiitglja, Francja, W ioch y , 
Japonja,' Belgia. Juigosławja, Grecja, 
Portugalia  i Rumunia. S tany Zjedno­
czone raprez-m tować będzie ambasa­
dor amerykański w  Lfcndtfrfłc Ccl ok, 
przyczem występować -ca b ęP ie^ w  
charakterze ohiscrwatora. Aughę i 
Francję rec>- ezcartować będa premie­
r z y  tyjch państw. Pirfemiąr w łosk i nie 
przybędzie na kfmfc rancie. W ło ch y  re­
prezentow ać będzip minister fh a n s fw  
Sterani. Wedłuig przekonaniu kół o t -  
c ja lnych  ewer, dualne trudmiożci \v>yjlp- 
nić się m ogą dopiero w  to.,u obrad, 
jednakże w  kw e& tf ods -kodowań os :ą- 
pnięcie Porwumilemoa ma diJż-e* widoki, 
gd y ż  w s zy s c y  uczestnicy., konferencji 
p rzy ję li oslatem  Program  Davęsa.

S K Ł A D  D E LE G A C J I W Ł O S K IE J  N A  
K O N FE R E N C JE  L O N D Y Ń S K A .

Rzym . 13 lipca. D elegacji w łoskiej 
na konferencję londyńską przew oćn i-

g- łganBjnc — — -j -"Tin .Tmirniri—rmu WTr- T " " ^ 1

■ożyć będżiu m luster skarbu Stefank 
A”  skład delegacji w chodzą : m m lst-; 
gospodarki Nava, ambasador w łoski w 
Londyn ie dclla To-retna, deleguj wfc-ski 

, (ó komitet:! e Davesa T irelli, dalej ko­
m isarz dla zobowiązań b. pąsS-w nie­
przyjacielsk ich  Jung. jeden ze szefów  
sekcji m inisterstwa skarbu, dyrek tor 
„C red fto  ItaŁamo", genera lny seikre- 
tg jy  delegacji w jb sk e j w  kotnisji repa- 
racyijnej oraz wdioaki przedstawiciel 
w  komisji nadreńskiej. (P A T .)

W Y J A Z D  D W E G A C J I F R A N C U ­
SKIEJ N A  K O N FE R E N C JE  L O N ­

D Y Ń S K A .

P a ry ż . 13 lipca. Delegacja francuska 
na konferencję londyńską \\ yjeżdżn 
dn L^ńdynlłi w e  w torek , 15 bm. Przed 
połuidlmom. Horn»otov/ii będą tow a rzy ­
szy li: gem. N-illet,- m.ńls.cr skj*rbu 
Clcmcriitcl. szeireg ekspertów  prawni­
czych, wojskow y ił i  i kolejowyicli. D e­
legacja liczy  ra em  ok^L  30 osób.

i a lereAcii r r a s f i a  wS-M

Warszawa, 13 lipca. Dziś przybyli 
pociągiem ywsPksśzniym z W ilm  Ge­
org Taslof, naczelnik wyyi! ałn praso­
wego fińskiego (FitalawJfeicić -!c). mini­
sterstwa 's?jraw zagraiuó.z. oraz Hans 
Ojdermam, ń a S a im  wydizialu ©sioń- 
-sjlcicgo minls e.Tsifiww spr. zagr.' Nu 
tF.ycrciu pi V a'f glości s-r-krełarz po>- 
sełsewa cstcńiskiego w  ̂ Wutrszawic P. 
Grant oraz z mamienia ministerstwa 
spr. aagr. p. Stefan Natanson, yyj dełę-

(P A f.)

p r a s K i e i
P raga . 13 lipca. CzcisHiie biuro praso­

w e ;  M śnisłrowlo sur-atw 4śśraaTi|.®lf cb 
państw Ma.ej Fntenty byli idlŁiś na 
przyjęciu  u i rezydenta rc.pnWikji Mas- 
saryka na zamku w  I anach. P o  śnia­
daniu, w  któram  wzźęłi rów n .eż udział 
m inister spraw  w;ojs:kioiYvy;ch oraz 
!'r7edstaw icaokate izb y  i senatu, przy- 
juł prczydeiat M assaryk im. Duca i 
N incica i odbył z nim! dłuższą ro z ­
mowę w  s~ "a w :c b itżącyc li zagadnień 
po-liitwczny. h Goście Pozds- al: u pre- 
z.y®0Pi*.a na liewbacie, poicze.m Po po- 
w rod©  do P rag i byli przy® n ow ań  ■ o 
b-a-dem stPrźez potla jutęcłsto^ ańskiego 
w ’ P radze. M inister Duca odjeżdża ju­
tro do Bukaresztu, N n c ic  powoje;- do 
B iak 'grodu P-Hez Wtodeń. (P A T .)

Praga . 13 lipca. Czeskie S tow y o- 
głdśza w yw iad  z Nlncicom, .który, o- 
sv. iad j M ała En.taiit.i stanowAl
n iezbędny f-.tór Pol tw-czny, p- -wołAńy 
do s tw órz  cna w  Europy ŚYOiJkiylwej 

j£ivmos:ery( .pokoju i hd fi. Sukcesy Ma-- 
lej L:i-te.iity — mó'\\if n fijfe fc r —  w y ­
w o ła ły  nimawistn© irkrygi. Is tn ie ją .; 
w-jŁoiije M alej EntSTity.i pa ro --umicn e 
w. sOTawfe '.Y.szystkich kw estii w  d rl«- 
d/hnie po^yką .eu rorelsk ie j a w  stcze- 
gólności p-oroiziuinięne co d p .z.xgad ue- 
: ia od-sAi^Jowań i L  i .Nar-odów, 
św iadczą i.ostatecznie o k«nieczjK)ś .i

gąwtsfty Przez mmistra spr. źaig- dla 
r-rzepro\vadz««'a t>a!tya‘>:ir-j ki n i^ ń c j i  
r-r sow ej. ‘̂ Przyjazd p. A lfr ed ą  iJłm an- 
.‘•u, naćtch ika wydziału  prasow g ó  ło- 
tepyskiegp nTjndst?rstwa s:>r. za g :'. spo- 
d/ije-wany jest .w poiuledzalek rand., 
Konferonćiii' r.o'"Pocznie ,sdę w pon e- 
działek i potrw a prawdapo-Jobn,® 't; zy  
dni. Zagai ją minister spr. Za-
nioyski.

gjw .aw!’. aa ™.. «̂si.viiaj,,:ii!iiiuiu.,ii|u iK*a*w*UB miwaMm.iw.<MaH9»«

utrzymania M alej En.tenćy w  jej obec­
nej form/c i z jej obecnym i tend .-nc.ia- 
mi„ M o tyw y , k .órc z;idecydo\vał-'.- o u- 
twiorwanin się M alej Ententy, z-,nu,sza­
tą ją dziś cio utrzymania zdobytych 
pozycji i tn> u«upo1' ie-nkt jej programu 
punktami, w yia fto jącym i z interesów 
ekonomteznych. Państw a bow .em  Mu­
lej Em cnty pragną^w  tej idziedzin‘f- 

SN-jawrpć tę-^sąmą solidarność, jaką za­
chow ały  w  odn esierriu do. w s 7elk.-h 
innych spraw". (1>A T )

Wiedeń. 13 lipca, W  rozm owie z ko- 
respendenteui „Ncuc Er. P resse" oświad 
czy i Nincic, że jest zadowólony z \iAmi- 
ku konferencji praskiej. Nikt z nczcstni- 

p ń w  konferencji nie oczek iw ał od niej 
senzacy.inych w yn ików . Także minister 
rnnnmski Duca zaznaczył stanowczo 
przed w yjazdem , że kwestja bessarab- 
ska nie bcylzie na konferencji omawiana.

sprawić stosunku do Rosji wskazał 
Nincic na to, że uchwała belgradzka, a- 
l;y każdemu członkowi Małei Ententy 
pozostawić swobodę działania, 'gostała 
utrzymana. Co się tyrnzy stosunku Ju­
gosławii do Rnmunji, to były wprawdzie 
pewne trudności przy wytyczaniu grani­
cy w 'bąnac.e, jednakże sprawę tę 
obecnie załatwiono , W  siuawie przyję­
cia Niemiec do Ligi Narodów oświad­
czył Nincic,; że jeszcze nie pora na za­

łatwienie tej sprawy. Jeżeli Francja i 
Angita’ porozumieją -r‘Się w  tejfspraw ie, 
to A ilh Fntcnta niema nic przec” v r r z y  
jęciu Niem iec do L ig i Narodów. Co Jot 
działalności Radica w  Rosji i zagram.; ;ą. 
zauw ażył Nincic, że akcji tej nie p rzy ­
pisuje w iększego znaczenia, ani t ie r - 
w i niechęci do Rosi z powodu Rad-mŁ 
Nincic dodał, że gdyby Radie powró.ół 
do Jugoslawji, bodzie niewątpliw ie a- 
resztowany. (P A T .)

-  ZG O N  P R E Z Y D E N T A  M IA S T A  
K R A K O W A .

, K raków . 13 I pea. łT̂ i-ś*. (13 bm.) 
zmarł tutaj .Tan K p rty  Fedor.n-g cz , :  
prezydent miasta Ki%k:v»va. Jan Kanty 
F c d c o w ic z  n rodz'’ s ę w  K rą k o \ v ie « 
ć 18‘ 8. .prczsHantem miasta
stoistał 6 mar: u 1918, poste.u do b. óoi- 
mu j.r.hcyjsfdcgo V?T od roku 1905, 
Po1 V "  na Sejm u 'O daw czy M  r. 
1919 dio r. 1012. W  i ti oMa.tnfm Sc. 
mie Piastowa! gńdncść pr-sżjora klubu 
prA-cy konstytucyjne.:. Pb-grzob odbę­
dzie si? 15 bm. (P A T .)

P R ?  YS P łE S Z E N IE  O B R A D  NAD 
S P R A W O Z D A N IE M  A M N E S TY JN Y M .

P a ryż . 13 lipca. P '-d  koniec sobot"ic- 
gd.Pftsi.edzsnia zw róc ił się Herriot do 
Izby  . apelem, by  przyśpieszyła obrady

I nad Sprawozdanym amnes^jnern tak. a- 
hy '-zeC i’ ożen:c b jTo  zalaćwiene s\T4'/h;e 
. w  senacje jeszcze przed feriami. I k r -  
liot zaproponował odbycie pcsic i* im  
w niedzielę i poniedziałek m im o’ św ieta 
narodowego, aby sprawozdam© zmła- 
twieSr-rzcd w yjazdem  na konferencję 
londyńską. Izba przyjęła  ie  prepazyetę, 
f P A T )

O R G \ N  STR FSSE ,M AN N A  Z A D A  W Y  
C O F A N IA  W O J S K  O K U P A C Y J N Y C H  

Z Z A G Ł Ę B IA  RU ND Y.
Berlin. 13 lipca. Organ Stresscmanna 

„D ie Zcit" domaga się, aby orzed u- 
ctiwfileniem przez parlament R zeszy  u- 
staw  przewidzianych wr sprawozdaniu 
Pavesa. w ycofane zostały z Zagłębia 
Ruhry Taoiska okupacyjne.

' A M N E S TJA  P O L IT Y C Z N A .

, Pr, ż. l i  lipca. Dba k-o-tynmnyaia 
w  n o .y  d:j'sTeu. ię w  sPraiMe amm-\sH'. 
oiO gTosam' pr. cc w  '.20$ p rz y ję to 'a n y  
k u i. 'p rzew id y ją cy  ąraHcstję dla Cu.l- 
lau':v j M a 'iv y ‘e,go.

D A L S Z Y  C IĄ G  R E W O LU C J I 
W  B R A Z Y L II .

W iedeń. 13 lipca. W edług komunikatu 
tut. posef-łtwa bra/i liiskiego atak na 
powstańców  w  St. P  uilo już su; rozpo­
czął. W b rew 1 innym donjpsienioni nic 
jest prawdą, jakoby prezydent i rząd St.

mieli opuścić swe stanowiska. 
(P a T.K

W  S P R A W IE  R O P Y  B R U T T O W E J .
W arszaw a. (T e l  w ł.) 12 lipca. W  ce­

lu nale/yfego w yw iązan ia  się z zo Ik A  
w iązali w zględem  T ow arzys tw a  „P o l-  
nihi", k tóre im u jak  się okazało, dostar­
czono ropę bruttową pośledniejszych 
gatunków w  najbłiższycli dniach rząd 
ma w ydać  rozporządzenie, polecające 
bruttowcom  'powiadom ienie Tow . „P o l 
min" o gatunku i ilości ropy, prze/ma- 
czoncj-d la  Pań stw ow ej fabryki o le jów  
minera],uycli. W  ten sposób rziid pra­
gnie*-zmusić to w a rzy s tw a  magazyino- 
\\ e do dostarczania ściśle takiej ropy 
jaka została zakupiona.
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W  związku z ostatnremi wypadkami 
Ipłniczemi „Orle Loty“ zamieszczają 
poniższy artykuł, tfumaczący technicz- 
ne przyczyny wypadków lotniczych.

W  lataniu plaiowcem są bardzo czę- 
Jstemi katastrofy powstające przez sią- 
pnięcie płatowca, co następuje wów­
czas, kiedy pilot przez nagłe lub szybkie 
przeciągnięcie steru wysokości (up. zer­
wanie do szybkiego wzbijania się) traci 
prędkość, a użyte teraz do pomocy ste­
ry, z powodu braku prędkości i utraco­
nego parcia na ster —  nie działają czyn­
nie na platowiec. Ponieważ jedna te przy 
traceniu prędkości, środek parów prze­
nosi się do tylu płatowca, przeto samo­
lot przeważa sie czołem i pada lecąc 
przodem ku dołowi na ziemię, pozostając 
tak długo w  tym locie, dopóki nie zdo­
będzie ponownie prędkości, dostateczne] 
dla przy wrócenia sterom czynnego dzia­
łania. Wówczas zadaniem pilota jest 
wyównanie płatowca do łom poziome­
go. Ponieważ w  podobnych wypadkach 
nie zachodzi zawsze całkowite przy- 
siądnięce, jakby to imało miejsce przy 
całkowitej utracie prędkości —  lecz spo­
tykamy-' przeważnie częściową utratę 
prędkości, przeto przy działającym silni- 
r u można uzyskać niezbędną prędkość 
w  czasie opaaan.a już na 15 dc 3J m. 
Rzecz jasna, że o ile przed uzysk miem 
prędkości i wyrównaniem płatowca na­
stąpi zetknięcie się z ziemią, —  nłato- 
wiec ulega rozbiciu. Zatem siądniecie 
przez stratę prędkości w  pobliżu ziemi 
;‘cst błędem popełnionym przez pilota, 
który nie zna swojej maszyny i chce ją 
uczynić podatniejszą do stromego wzno­
szenia się. Do startowania angielskiego 
(ostrego i stromego) platowiec musi się 
nadawać i być do tego specjalnie skon­
struowany (nn. dobre skądinąd samo­
loty Breguet XIV i Junkers nie nadają 
się zupełnie do startu angielskiego). Ró­
wnież podobny wypadek zachodzi przy 
rantownem pominięciu nagie spotkane] 
ma lotnisku przeszkody, pi zez podcią­
gnięcie aoaratu do góry.

W  obu wspomnianych wypadkach na­
stępuje katastrofa, a przyczynę jej sta-

K a s z t a n .

Rósł sobie na wzgórzu, w  rogu ob­
szernego parku i trudno o piękniejsze 
drzewo — wysoki, o pniu prostym i 
grubym, rozrosły mad. miarę, pod cie­
niem olbrzymich s wy cii komarów, li­
czne mógł pomieścić towarzystwo, a 
gdy z wiosną okrył s:ę gęstymi liśćmi 
o soczystej zieleni, wśród których w y­
strzelały cudne białe piramudtei kwiato­
we, to budził zachwyt ogómy.

Dawne on pamięta czasy. Gdj był 
jeszcze miodem drzcTrem, igrał ®cd 
jego cieniem, mały chłopaczek. Na wio 
snę zrywał kwiecie i stroił mcm obraz 
Matki Boskiej, w przydrożnej kaplicz­
ce. Latem chronił się przed skwarem 
południa i u kolan matki pierwsze od­
bywał lekcje. W  jesieni zb erał obfity 
jego owoc i układał w  stosy, które w 
dziecinnej fantazji, nazywał stosami kui 
armatnich, bo wielki zapał do wojny, 
tlił w młodocianym umyśle chłopczy- 
ny. 1 o teź, gdy w  kilkanaście lat póź­
niej, nieszczęsny, uciśniony naród 
chwycił za broń, by wywalczyć wol­
ność i niepodległość —  chłop" czek, 
który tymczasem wyrósł na młoTlzień- 
ca, pod tym kasztanem żegnał rodzi­
ców i poszedł w bój. Nadludzkie wy- 
sdki, otary życia i mierna —  głód- i 
zimno, ukrj wanie się w  lasach, z któ­
rych biedne powstańcze wojsko, w y ­
padało znienacka na stokrotnie silniej­
szą nieprzyjacielską armię i dokonywa­
ło bohaterskich czynów —  musiały 
się jednak wkońcu załamać i zakoń­
czyć pogromem.

Wszystko poszło na marne, lecz nie 
zagasł duch. I wracali ci, którym wró- 
c.ć było dunem, do siedzib ojczyseych, 
lecz już nic tacy, jakimi byli odcho­
dząc. I nasz młodzieniec powrócił, ale 
etężko raimy i ptzcdw.czuśnle uojizaly.

nowi utrata prędkości w  pobliżu ziemi, 
przyczepi winnym jest tu przeważnie 
pilot.

Mniej natomiast wypadków katastrofy 
zachodzi z usunięcia się płatowca na bok 
przy wychyleniach w  locie kolistym lub 
wirażu. Ponieważ, w  wypadku usuwa­
nia się płatowca na bok, z powodu jego 
ukośnego położenia, środek parcia prze­
nosi się samoczynnie na stronę wiszącą, 
platowiec powraca dzięki temu do po­
ziomu. Tylko więc w  pobliżu ziemi, aPao 
przez popełniony błąd przez pilota — 
następuje katastrofa.

Możliwe jest również w tern połażeniu 
równoczesne połączenie obu powyż­
szych przyczyn, co potęguje skurki w y­
padku.

Do na.pospolitszych wypadków należą 
katastrofy przytrafiające się w  locie ko­
łowym. Jeżeli, naprzykład aparat poło­
żony w locie na skrzydło do zatoczenia 
ma’ ego koła, pilot przerzuca falowo, 
zmieniając tak raptownie kierunek lotu, 
że platowiec nie osiągnie odrazu dosta­
tecznej prędkości, wówczas tracą także 
i użyte stery czynne działanie na aparat 
Tnaczej Ukr ten możemy wyrazić nastę­
pująco • pilot utracił możność korowania 
pfafowcem, w  następstwie czego aparat 
skręca dalej z powodu bezwładności w 
kierunku osmtniego ruchu. V. dalszym 
locie, już na każdej' następnej części za­
taczanej drogi, odciąga także platowiec, 
obracające się śmigło, coraz to więcej w 
kierunku przeciwnym od kierunku, w  
którym aparat, posiadający nieco ruchu 
i znajdujący się w bezwładności, począł 
krążyć. Równocześnie z ruchem poczyna 
aparat przechylać się czołem ku dołowi, 
albo nawet przeważy zupełnie pionowo 
czołem w  dół, z powocN braku siły na­
pędowej' do przodu i obciążenia płatow­
ca silnikiem na' przodzle.

Żeby więc uniknąć w  tym wypadku 
katastrofy i opanować sterowanie apa­
ratem, należy natychmiast zamknąć do­
pływ mieszanki do cylindrów silnika, 
czyli przerwać działanie silnika, co po­
woduje, że aparat przechodzi zaraz w  
lot opadowy, ześlizgując się ku dołowi.

Równocześnie pilot próbnie opanować 
aparat przez działanie nań słerami, i w 
tym wypadku przeważmie jako pierwszy 
zacznie działać ster kierunkowy, który 
znajduje się w ukeśnem położeniu wzgle 
dem ruchu wykonywanego przez płaio-
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Powitanie smutniejszem było, od chwal 
rozstania, bo kraj cały pokrywał kir 
żałoby —  zamiast marzonej swobody i 
wolttiuści dla ukochanej ziemi, doczeka 
no się tylko srogich ukazów, a. rodzin­
nych dramatów, ludzi zmarnowanych, 
bez chluba i dachu, którym oprócz tu­
łaczki na obcei ziemi, nie pozostało nic 
—  któż mógłby zliczyć. Wigc i ka­
sztan swemi zeschłymi liśćmi, zdawał 
się płakać nad niedolą tych, których 
cieniem swym osfeiK&ł, w  dniach 
szczęścia.

Gdy ranny młodzian pen. rocił w 
progi rodzinne sądzili wszyscy, że kró­
tko już tylko gościć miał na tej ziemi i 
trzeba było łat niemało, by wreszcie 
wróciły siły i zdrowie. I wiele razy 
kasztan stroił się w zieleń, pokrywG 
kwieciem, zaścielał ziemię! zżółkłymi 
liśćmi i smutno szumiał nagiemi gałę­
ziami, na których gruba okiść śniegu 
osiadała, zanim ten, który pod jego 
cieniem igrał jako dziecko, usiadł znów 
na ulubionej ławce.

Był sam — wzrok jego biegł da'eko 
po rozległych łanach, ujętych w ramę 
sinego boru, spoczywał na wynio­
słych wieżach kościoła lub na malow 
niczych ruinach, starczo zamczyska. 
Był sam — nie czuł się na siłach wią­
zać z swem życiem innego życia, — 
nie kochał nigdy prawdziwie, lecz za 
miłością tęsknił — w  godzinach wie­
czornych nachodziła go troska, że ten 
dom ukochany, przejdzie w  ręce ludzi 
niemal obcych, bo rodziny btekiej nie 
miał, ale młode lata minęły, pęaził 
życic odosobnione i w  sercu jego nie 
zadrgała dotąd serdeczna nuta.

Z zadumy zbudziły go słowa kre­
densowego chłopaka, biegnącego z 
wiadomością o przybyciu najbliższego 
sąsiada i jedynego przyjaciela z któ­
rym wiele łączyło go wspomnień, —• 
ix>wstał szybko i z radością witał go­
ścia, który też ku niemu zdążał; nie

wiec, wyrówna go do lotu prostego w  
dół. i położy kres dalszemu skręcaniu. 
Należy pamiętać, że w  platoweu położo­
nym stromo na skrzydło, stery przyjmu­
ją wzajemnie swe normalne fmkcje: ster 
kierunkowy działa jak wysokość —  ster 
wysokości jak kierunkowy.

Teraz dop;ero po wyrównaniu płatow­
ca do lotu prostego może nastąpić po­
nowne włączenie działania silnika. W  ża­
dnym podobnym wypadku nie należy 
zwlekać z zamknięciem gazu, ponieważ 
od tego, a w  połączeniu i od prędkości 
skręcania się aparatu, zależy wczesne 
zawładnięcie sterami przez pilota, które 
w najlepszym nawet wypadku następuje 
dopiero po stracie 600 do powyżej l o00 
metrów wysokości. Rzecz jasna, co po­
wie każdy i niefachowiec, że jeżeli do 
tego czasu płatowiec zetknie się z zie­
mią, to wówczas nie jest uniknionem tzw. 
nieszczęśliwe lądowanie, kończące się 
przeważnie śmiertelną katastrofą. Nitdo- 
świaacz.eni lub nagle zaskoczeni i r.ie- 
orjentiijący się szybko piloci faluią bar­
dzo często przy mającem nastąpić lądo­
waniu i tu właśnie utrata prędkości sta­
nowi właściwą przyczynę katastrofy. 
Natomiast umyślne falowanie aparate n 
na większych wysokościach (np. 2!DO 
m.iwyżei) uchodzi bardzo gładko, jeżeli 
robione jfcst z rozwagą 1 według zasad.

Szybkie i nagłe zawracani" platow- 
ccm, nawet i w  prawidłowo zaraczanych 
kołach, może wytracić go z równowagi, 
spowodować kołysanie Najczęściej jed­
nak wypadki katastrofy runięcia samo­
lotu powtarza.ią się w lotach kołowych 
i na wirażach; jeżeli płatowiec w  czasie 
skręcania nie jest dostatecznie pochylo­
ny w  stronę zataczania buku Wskutek 
tego, bezwładność, iaką posiada płato­
wiec jeszcze w  kierunku "ODrzcdniego 
nie została zniweczoną. Jednakowoż tak 
że i nagłe przechylenie płatowca do stro­
mego zataczania koła może zakończyć 
się katastrofa, ponieważ przez padanie 
płatowca czołem ku dołowi, w jiw arza  
sie również nadzwyczaj wiciką prędkość 
w  locie.

Zreasumowawszy wszystko co dotych 
czas powiedziano, katastrofy w  locie pla- 
towców następują w  pierwszej hnji przez 
nagle wywołaną stratę prędkości lolu, 
szczególniej w pobliżu ziem' Niemniej 
jednak jest niebezpiecznem także i nagłe 
wielkie przyśpieszenie prędkości, w  lo-

widzieli się ilość dawno, bo przybyły 
spędził czas dłuższy u rodziny swej na 
wschodzie, nad Dniestrem i niemal za­
raz oznajmi} mu, że od dwóch tygod­
ni jest zaręczonym z osebą, któją ko­
chał dawno jako mężatkę, a która ow­
dowiawszy przed rokiem, zdecydowa­
ła się zostać jego żoną. Obrazy rojo­
nego szczęścia, w  najcudniejszych bar­
wach, powstawały przód oczyma za­
kochanego. „Za trzy miesiące mój 
ślub i przecież nie odmówisz mi swe­
go przybycia"*.—  powiedział z praw­
dziwą szczerością. —  „W  tak ważnej 
chwili, będę z tobą" —  brzmiała nie­
mniej serdeczna odpowiedź.

W  pół roku później, do ukochanego 
domu o j c ó w , wprowadzał żonę —  na 
ślubie przyjaciela poznał siostrę młodej 
parri i pokochał ją od pierwszego wej­
rzenia. Radosny był to dzień, kiedy 
we dworze zagościła ona. Urocza, du­
żo młodsza od meża — wesoła i dobra.

Wszyscy myśleli, że po latach za­
wodów i cierpień, szczęście obrafi tu 
sobie stałą siedzibę, a gdy wreszcie 
dzioc:ęcy głosik zaczął rozorzrmewać 
nanowo w  poważnych komnatach — 
nieszczęście zdawało się być zażegna- 
nem na zawsze — tylko suche liście 
kasztana z jakimś smętnym spadały 
szmerem, bo nadeszła znów jesień, a 
niemy świadek przeżyć tego domu, 
zdawał się ctrżeć z trwogi, bo we wsi 
pojawił się złowrogi gość; tyfus. 
Śmierć obfite zbierała żniwo, a gdy 
ziemię pokrył biały całun, ze dworu 
wymesiono także trumnę. Odszedj w  
zaświaty szlachetny marzyciel, które, 
mu tu na ziemi, zaledwie na krótko, 
miafo szczęście zabłysnąć.

W  starożytnej siedzibie pozostała 
młoda wdowa z małym synkiem — od­
dała mu się z całą miłością macierzyń­
ską, do jakiej serce takiej kobiety by­
ło zdolne. W  dalszym ciągu prowadzi­
ła dzieło męża rozwijając patryjotyzm

tach ku dotowi przy zmianach kieiunlnt 
również w  pobliżu ziemi.

Teoretycznie przedstawia się wyma­
ganie dla wykonania piawudlowo lotów 
łukowych następująco: płatcwiec można 
dopiero wówczas skierow;ać w nową 
stronę lotu, kiedy jirzypadaiąca na tę 
nową stronę składowa ruchu wywrze 
iuż dostatecznie silne ciśnienie na stery. 
Pilot powinien więc w pierwszej linji już 
w  locie prostym prędkość płatowca, od 
której .właśnie zależy jegc czułe reago­
wanie na stery, doprowadzić do dosta­
tecznie wdelkiego stopnia, natomiast w 
braku odpowiedniej prędkości unikać beS 
warunkowo wykonywania jak:chkclwiek' 
ostrych lotów łukowrych, kiedy nadwyż­
ka siły jest nieznaczną, a płatowiec znaj­
duje się v/ pobliżu ziemi. Najodpowie­
dniejszą chwilę do skręcania płatowca 
w czasie dokonywania lotów łukowych 
musi puot wyczuć w  ciśnieniu na stery 
i kiedy odczuje i zauważy, że czynne 
działanie sterów zmniejsza sie to koło­
wanie osiągnęło wówczas swój naj­
ostrzejszy skręt i należy zaraz zmniej­
szyć wychylenie steru, którym działamy 
zataczając koło.

Powyżej 2000 m. latanie jest wogóle 
bezpiecznem i dozwo!one jest wykony­
wanie wszelkich figur, jeżeli pilot zna 
najdokładniej czułość reagowania ma­
szyny na uderzenie prądów i dziatanie 
sterowe Niemmej ważnem jest zachowa­
nie w  tych wszystkich wypadkach peł­
nej świadomości i spokoju działania.

Co dotyczy materiału i jego wytrzy­
małości w  czasie lotu, to najwięcej nad­
weręża sic materiał w  czasie rcbicnia 
górek (górka polega na ostrem i rapto- 
wnem falowaniu w górę i w dóB Nad 
werężenie materiału zachodni jedynie 
przez pęknięcie link! lub złamanie się 
skrzydła, co można raocznie zbadać.

Dewizą doświadczonego pilota winno 
był 1) wysokość niżej 3U0 m. wyklu­
czać ze sfery latania, 2) warstwę od 300 
do i000 ni. uważać jako niezbędną re­
zerwę wysokości na wypadek koniecznej 
potrzeby, 3) od 1000 do 2(U0 loty spo­
kojne (w  gwarze lotniczej zwrane kato­
lickie, <0 wyżej 20^0 m. oddać się można 
supełnej swobodzie i czuć się istotnie 
Ptakiem przestworza.

lnż. St. Sarnowski.

u ludu i garnąc ku sobie maluczkich, 
nie było też we wsi nędzarzy, bo po­
moc i dobra rada płynęły ze dworu, w  
każdej potrzebie. . Pod starym kaszta­
nem igrał znów chłopczyk u kolan 
matki, wsłuchiwał się w  szmer liści i 
chór ptasząt, a także w  jej słowa, uczą, 
ce go kochać tę ziemię.

Przeżyli tak lata, włosy matki zbie­
lały, a chłopiec stał się mtodzieńcefn 
1 znów nadeszły szasy straszne: wojna 
światowa. Z chwilą kiedy syn odszedł 
na plac boiu, matka przywdziała 
płaszcz pie!ągniarki i stanęła do pra­
cy w szpitaiu. Wieści z frontu przy­
chodziły iireic-guLarnic, męki trwogi i 
niepokoju przeżywała udręczona ko­
bieta, ale nic ustawała w  pracy dla 
rannych i kalek. Kilkakrotnie przyjeż­
dżał na krotke i wtedy pełnię szczęścia 
odczuwały te dwa serca! Odzyskanie 
woliięj i niepodległej ojczyzny było 
aktem takiej doniosłości, że wszystko 
przeżyte, zdawało sie tylko złym 
snem. Lecz do końca było jeszcze da­
leko — bratobójcza walka na kresach 
wzrastała i dni grozy w  mieście oblę- 
żonem i bomoardowanem, stawały się 
coraz cięższe. Aż nadszedł dzień, kie­
dy ukochanego chłopca jej, jedyne 
szczęście i chlubę, przyniesiono mar­
twego. Pocisk armatni pozbawił go 
życia i cudny, spokojny, z nieznaczną 
tylko raną, na skrom, leżał w  swej 
białej trutnme, przy której klęczała 
skamieniała z bolu, matka.

I dziwnym zbiorem okoliczności, w 
chwili jego śmieici, piorun strnaskal 
olbrzymie drzewo, świadka i towarzy­
sza tylu chwil bolesnych i radosnych. 
Czyżby istniał jakiś tajemniczy zwią­
zek między życiem ludzkiem, a istnie­
niem zwierząt mb roślin, a nawet 
przedmiotów martwych, z którym nas 
łączyły jakieś wspomnienia? Zagadnie­
nie, które może przyszłość rozyiąże.

L.



„SŁOW O POLSKIE"* Nr. 2ó (102) z 3% . 15 lipca 1924.

Lwów, 14 lipca.

TEATR W1ELKL
Poniedziałek 14 lUca c godz, 7.30 „La* 

krr.e" (ost gość. występ Sari. pr. na to-my 
oper zagran^znych) uroczystość kti u./.cze 
i.itt narodowego święta francuskiego.

W torek  15 hpoa o godz. 7.30 „Faust ‘ 
(w  wykonan>u uczrków szkoły proś Flam- 
Plonueiiskiego) zamknięcie sezonu oparo­
w e gr .

Środa 16 l‘pca o  god i. 7.30 „D ziew czyn­
ka " (Mad:) po raz 35

Czwartek 17 l pca o  godz. 7.30 ..Księ- 
żr.icziea O la-ia ".

P ‘j.tek !8 lipca o  godz. 7.30 „Ż i ł t y  kaf­
tan" operetka w  3 aktach Lehara.

Sobota 19 liipca o g. 7.30 „Ż ó łty  kaf.an".
N itdz'ela  20 lipca o  g. 730 „Ż ó h y  kait-n*.

TEATR MAŁY,
Pornedz atek 14 l‘pca o godz 7.30 „On, 

ona i mama".
W torek  15 lipca o  godz. 7.30 ,.On. ona 1 

mama".
Środa 16 lipca o godz 7 30 „On, ona i 

mama“ .
Czwartek 17 l'pca o  gudz, 7.30 „Roman­

tyczna Panna" kom. w  ? jkU ch  M a ‘ t'nez- 
S ’erra (w ysr M. Jedncwskiego, ant, i seży- 
sera leatru Słowackiego w Kraskowie).

Piątek 13 lipca o godz. 7 30 ..Romanty­
czna Panna* w yst. M. Jednowskiego.

Sobota 19 lipca o gouc. 7 30 „R>m an!ycz 
i,a Panna" w y s t .  M. Jednowsk'ego.

Niedziela 20 i pca o godz. 7.30 ..Roman­
tyczna Panna" w yst. M. Jeo.nowsk:ego

—  Teatr Nowości został zamKnlęiy r? 
szereg tygodni z powodu robót mweiacyj- 
n^ch, wykonywanych przez miasto.

— Nasz dodatek powieściowy. Dołą­
czony do dzisiejszego numeru arkusz 
powieściowy zawiera zakończenie 

„Przerwanych Opowieści" M. Harrison 
oraz początek powieści Amoułda Ga- 
lopin „Pamiętniki włamywacza".

Arnould Ciaiopin napisał cały szereg 
powieści awanturniczych, które przyku­
w ają  uwagę czytelnika i które mu zje­
dnały wielką sławę i poczytr.ość we 
Francji i za granica. Wymienimy UtNa 
linjF ogniowej", „Niewidzialny okręt", 
„Czerwony sandał", „Canrtentizu", .Dek 
tor Omega", „Królowa Dżungli", „Król, 
który nigdy nie panował".. „Wobec mo­
rza".

Najnowsza powieść, kti tą czytelni­
kom naszym podajemy w autoryzowa­
nym przekładzie, dokonanym przez zna­
nego tłumacza Leona Stemklara, prze­
wyższa jeszcze świetnością pomysłową 
raradoksalnością sytuacji i napięciem, w 
iakiem autor utrzymuje czytelnika, 
wszystkie poprzednie jego utwory. Po­
wieść ta, drukowana w  odcinku powa­
żnego dziennika paryskiego „Journal" 
miała we Francji olbrzymie powod/e 
me; nie wątpimy, że zyska sonie ró- 
wnież powszechne uznanie naszych czy 
tehiikćw.

Dzisiejszy arkusz powieściowy jest 
tak złożony, że przeciąwszy go w  po­
lewie, otrzyma czytelnik osobne zakoń­
czenie „Przerwanych Opowieści" i o- 
tebno początek „Pamiętników' włamy­
wacza".

Prof. R. Wacek, nasz naczelny re­
ferent sportowy, odlatuje w  środę rano 
aparatem Aerolloydu „Junkersem* przez 
Warszawo? do Gdańska a po zwiedzeniu 
Helu wraca w  piątek róworeż samolo­
tem przez Warszawę do Krakowa, skąd 
pociągiem nastąpi powról w sobotę ra­
no. Wrażeniami swymi z tej wycieczki 
podzieli się prof. Wacek z naszymi czy­
telnikami na łamach „Slow'a Polskiego .

— Zjazd chirurgów. Ubiegły czwartek 
p ątek i sobotę odbywał się we Lwowie 
zjazd chirurgów z całej Polski, w  któ­
rym wzięło udział około 50 lekarzy z 
rozmaitych miejscowości Po wygłodze­
niu całego szeregu referatów, dysput i 
wykładowa które odbywały się w  sali 
wykładowej oddziału chirurgicznego szpi 
tala powszechnego przy ul. Pijarów w 
sobotę o godz. 6 wieczorem zjazd zam­
knięto Część uczestników, których na­
tychmiast wyjechała do opuszczonych 
na kilka dni posterunków pracy inni ce­
lem zwiedzenia miasta pozostai jeszcze 
we Lwowie przez dzień wczbiWszy.

Szuhma Grubeia, Blocha i Kinga, Ber- 
sonn i Schifera, Pmkasa i Kiigcra, Hel­
lera Zwika i Judę Feura. Za brak fak­
tur kupieckich ukarano grzywnami: Jó­
zefa RauchapJonasa Reicha, GbelaWein 
bauma, Kalmana Zwhta; Izę Brocha, Her 
scha Schiffera, firmę Haber Steif i Ska, 
Amalie Fliegdman, Leibę Burko Szuli- 
na Reissa, Rózię Stadler, Józefa Hutta, 

Bernarda Sternberga, Borisza Wagseha 
13 Lipę Neutelda, Gzjasza Rappaporta, 
Bernarda Leibla, Berwiona Spielmana, 
Koppelmana, Muzesa Markusa, Hersza 
Steinnoiza, Nissen Feuerstcma, Progera i 
Ska, Adolfa Kolcra, Salamona Kohna, 
Szymona Resza, Chuna Fcłstinera, Le­
ona Stfereia, Efroima Stieglitza i Leona 
Stierera,

Z wyjątkiem jednego, czy dwóch pier 
wszych nazwisk -wszystko to staroza- 
konne!

—  Śmiertelne porażenie prądem elek­
trycznym. Dnia 12 bm. robotnik dzien­
ny szpitala powszechnego Władysław 
Bobowski, czyszcząc kocioł parowy

trzymał w  ręku żarówkę o sile ltOrolt. 
Wskutek dotychczas niezbadanej przy­
czyny został nagle porażony prądem. 
Zawrezw'any lekarz dyżurny skonstato­
wał śmierć. Zwłoki odstawiono do insty 
tutu medycyny sądowej.

— Dwa poz iry Kominowe. Lwa 12 
lipca wybuchł pożar kominowy w real­
ności przy ul. Kochanowskiego 66, skut­
kiem którego spaliła się część sufitu. 
Ogień ugasiła Straż pożarna Przyczy­
ną pożaru wadliwa budowa komina. 
Szkoda wynosi kilka miljardów. -  Dru- 
g. pożar wskutek nagrom; dzen:a się sa­
dzy w  kominie wybuchł w  tym samym 
dniu przy ui. Wagilewicza 4 Ogień u- 
gasili lokatorowie przeć przybyciem 
Straży pożarnej, szkody niema żadnej.

—  Przez otwarte okno skradziono p 
lakóoowi Różyckiemu, zamieszkałemu 
przy ul. Wołyńskiej 8 portiel z kwotą 
184 zł., futro krymskie damskie i walizę 
zawierającą damskie buciki, ręczną to­
rebkę i kwotę 15 zł.

o rt.
Amatorzy (Wiedeń)—Pogoń 2:0 (10).

— Ukarani kupcy. Za lichwę mięsną 
nkarał IX. Departament Józefa Kolarza, 
Marię Lewicką, Lejba Karla i Markusa 
Ripera;. za lichwę w  branży tekstylnej:

SprarwcidJwrtyśiri Stało s:e zadość — 
Mistrz Ausitrf zeszedł z boMra, po raz 
druga zwyciężając Mtstóaa Polski. Jest 
jednak pewna różnica mięć zy ich zw y­
cięstwem sobutrńejm (1:0), a wczoraj- 
szem W  sobórę grali od niechcenia, 
hagardizor, ali sobie naszych i  stąd — 
zdawało się — tak słaby wynik. Wczo 
raj jeFnak wrid'ać było* u nUh chęć 

■izw ycięstwa za wszelką cenę, grali, 
jak tyJlko umieli, z Poświęceniem i 
\vyz\ tskame-m całej swej uitnieijlęjtniości 
—  swej znakomitej tech/iki; ich po­
moc umiała skutecznie unieszkwdl 
w:iac nasze afekj i bez zarzutu 
iircgać swydi napastników, którzy 
mieli zadanie ułatwione gdyż me po­
trzebowali się w .ale cofać pio piłkę 
A jednak były pewne rysy niesympa­
tyczne u Mistrza AnsLy Najpierw 
podawane zbyt częste P.Jłci swemu 
bramkarzowi i to nieraz nawet nie­
potrzebnie, wynikało to tylko z obawy 
przfed nashymf Itópaśtmltiianii i zna­
mionuje pciwme poczn jde bezsilności 
wobec atakującego. Tak samo zatrzy­
mywanie Piłki rękę Przez Geyera, Pra- 
iwRgo pomocnika, który czuł na swym 
kaiku Słonedkietgo. Również nćesytn- 
PatRiizna była gra środow ego napa­
stnika Hierlacndera, który' bardzo zrę ­
cznie faulował Olearczyka i jeszcze 
robił zdziwioną minę, gdy pos-y.szał 
gwizdek sędziego. I je®'cize jedno. 
W  szeregach Amatorów' grał wczoraj 
w ataku ra prawy mi łączniku Wort- 
matin, gracz Hak;oai'u, k/i-ro ’jo sobie 
Amatorzy na wczoraj ,.wyrrożyczyh ‘‘ ; 
czyż Mistrz Austrii nie wstydzi się aż 
z Ak-oanu gracza wypożyczać, czy tak 
ma$o swym s.łom ufa., czy tak bardzo 
obawiał się naszego M  strza w' grze su 
botolej? Lear przecież musi być jaraś 
władza, jakiś Związek, któryby baczył 
na takie moralne oszustwa i karał za 
to drużyny.

Pierwszy występ Amatorów w Polsce 

jest ich kompromitacja moralną.

Dopiero wf&-»orem po grze, gdy s q 
dowiedziałem, zrnf um a-em, dlaczego 
mistrze Austrii nie chcieli się dać sfo­
tografować

\Pogoń w grze wczorajszej dała ze 
siebie wszystko, całą swą ambicję i 
siłę. Atak cofał się bardzo często, wi­
dząc, iż pomoc nasza trzyma się me­
tody idefenzywlncij, zdcbyiwlał piłkę i 
przę.ftiodził db napadu — nkstety — 
w  bramce Amatorów w  postaci Lolu 
manna napotykał na przesznodę nie 
do przebycia, obrcua strzału Batschi 
była fenomenrliną, tak samo pojcdlynek 
ze Słoneckim lub wrybieg naprzeciw 
Wacka i zabra.n;e mu pik-i z Przed 
nóg. Najsłabiej w ataltu przedstawił 
się Juran ; (G ł bairtioW kił joylby lep­
szy). Stairsckm rnoło grauo; trój<a 
i ^  jahPa c. -i.tii 0,0 mogła,

zw'.feisz-cza WUcek, któreg- wczoraj 
za ostro osadziłam, a którego dziś 
wpno-st żal mi: było za n-dłudzką jego 
pracę. Tak na'bliżsi W ack^ jlak i za­
rząd Pogoni i trener popefiną. ciężki 
błąd, jeśli sFami tego gracza dalej tak 
będą szafować, a n:’e wryślą gc na 
wieś, na odpoczynek, l o  ayjcztiwa ~‘i -  
da i ze względu na zdrowi® tego gra­
cza i ze względu na abkżajjce się 
mistrzostwa ck; ,gowe. — W  pomocy 
Pogcni wybi/a się gra Hankego, gra 
roztropna i p ;ęduktywna, Prai o^rał
idohrze. Gulez (niepotrzebne fa rL ) i 
środek Zemond: n'e zły — gd .by me 
podawanie Piłki naprzód na osśleo — 
zresztą gra cuł.j Pomocy ustaw czn:e 
defonzywna. co wprost uiaietmoiżFwia­
ło planowe arat’ iOwanie Amatorów na­
szemu ataków), i bardzo eszęsto wpęosl 
niepotrzehnle 9W . łub trzech naszych 
siemńaFa sobie na karku, a cały śro i -k 
boiska był Pusty; grzeszył tern zwda- 
sząza Zemrneik. Obrońcy nasi dzisiaj 
ookbłiwńek zaw:odl: — Olearczyk, psu- 
iąic całą piacę |ła,ti)ke®o, podai v'P- < t 
piłkę Hierłaanldarcwi, a ten strzelił 
momentalnie —  niestety nie Lohrman-
4 owi — tylko Lachowiczowi. Pierw­
szy ten punkt zdobyli Amatorzy w o- 
stafniej minucie pierwsz,ęj potow y  gry

żal czuję, iż Olearczyk tak lekx\>- 
riyśtóe wyrwał naszemu M ist.zori 
wynłk rejrrtiscwy —  zdawało się - już 
Pewmy — wg-rost z ręki. Maurer, dru 
gi obreń a, miał moment, ktćiry ir -  
r a a,bym dzi ‘c 'n iym ; mógł Piłkę po­
dać naszemu atakoiti, tymu-asom pro- 
wadzili ją dłuższy czas orzy linji auto­
wej i wykopał na aut i to Już a ość 
biiskc .rogu. Bramkarz Lachowicz ma 
dar denerwowania; nigdy nie wiem, 
;zy  gracz ten złapie pikę, czy też 
nie, czy na czavs wybiegnie z bramki, 
ray dobrze pUkę "łapie. Bramka, to 
słaba strona Pogoni a o rezaw ow zgo 
i* Fischer, trener Pogoni, zupełnie 5'ę 
nie stara. TemPo wybrzytmala Pogoń 
znakomicie i po drugiej bramce, sti 
lanej dla Amatorów znowu przez łiicr- 
kemŚbra, zaczęła całą siłą atakować; 
niestety - - cza^u iuz na strzelenie hm 
morowej b.amki n;e było, a z a sran- 
daFczna eke na doju Amatorów — 
dobrze, Iż sędzia rzutu karnego nre 
dał, bo ni- wdorri, kto byłby ten *zut 
karny Lolirmannowi strzelił.

Rogów • 3:2 (2 :2) dla Ama-to ów.

Po-niewaz nasi sędziowie bardzo 
często skarżyli się, iż ja’ zawsze Pr’-e- 
ew ko nim występuję, przeto, ażeby 
nie narazić się w.pcej na Pidobne za­
rzuty, (iż rp. wirzoraj rde widziałem 
dwa razv r( ki Amatorów na Polu kar- 
:arr\ popanowiłem Pytać zawsze o 
opniję c 7tzy i kierowmiików rbcej 
drużyny Przy świadkach. Zapytany 
Przez nas t Semart, rayważny w*' d«ń- 
skl tro.r iv:ec i kierownik AmayOtów,

odi C-wieriziai- „Sędzia — dobry czjG- 
w ipi, :ecz p-zep:r,ów nie zna".

Pr .cd zawodami AmaK)rówr z Rram-. 
nią odbył/ :ię zawody „Bank Paliki" 
— „Bank Pizem ysłowy" o wymiku 1 0 
f'la .Banku Polskiego".

O godz. 5 dokenuł poświęcenia a > 
w ej, wspaniałej trybuny Pogoni ió  
Adam Kawecki, członek klubu. kr-'nv 
w przemowie swej wyraził uznane ł 
cześć dla khłbu Pogoni za to, iż oez 
żadnego P /tarcia zdołał na dw u mor­
gach z emi óokonać tak P ięknych  czy- 
nów sportowych, wystawić trybunę ' 
stać się -mluba naszego kresowi go 
grodu.

Z życzeniami dalszego, świetnego 
rozwoju zwaca się i nasza R-edaL.a 
pod adresem Mistrza, a zarządowi 
-rlubu p. Tad. Kuchauowi, Dręg;ewi- 
caovvi, inż. Śliwiińsicieimu i p. Goetzo- 
w j.oraz całemu wydziałowi wyra/a 
uznand za dokonan::" oez obcej po no­
cy wielkiego ddola. Wiarą we włass'! 
siły, to podstawa przyszłości klubu

R Wacek.

Hakoah (W ledeń)—flasmonea 6:1
(3:0). W  drażynie Hakoahn fenomc- 
r?łna gra Eisenhofera. OłiniP'jcz-rK’ . 
który st'-'cllł 4 bramki. Honoiro rą 
tramkę strzelił Stoitimann. W  ciruzi-'j 
połowie g y  w  Hasmom i na bra'pcc 
Go Idu, b".'nkarzoyv,i z pierwszej f c l j  
w y gry r rrzt-jmie p<adziękowano a 
skonaaticzną obronę swe:, bramki, hę- 
d z iw a ł dobrze p. Scbnedcr.

Crocov!a przegrywa z W  AC drugi 
raz 3:2 (2:0).

Jutrzenki bije DBSV 2:0.

BisSiiij! Praiit.EfShi o P o l s c e .
„Le Figaro** z 5 lipca zamieszcza ro- 

z nowę współpracownika sw’ego z ks. 
biskupem Baudrillart‘em po jego puwro- 
cie z Po’ski do Paryża.

Zapytany o przywiezione wrażenia 
ks. Lektor Instytutu Katolickiego w Pa 
ryżu, odpowiedział:

— Najgłębsze jest wrażenie intensy- 
wmego życia, niezmiernej aktywności 

Jak marszałka. Focha, uderzyła go 
przedewszystkiem zdumiewająca Fran­
cuzów' wmgóle wielka liczba dzieci pol­
skich o czem mówił dosłownie- 

„Bj. liśmy uderzeni ogromną liczbą 
dzieci, które zgromadzono na nasze po- 
witame. Jakieś jedno miasto zgromadzi­
ło ich 9OF0, jakieś inne 15.000, jeszcze 
inne 22.0‘JO. Czasem podwójny szpaler 
dzieci, ustawionych na naszej drodze, 
ciągnął się na przestrzeni 800 metrów, 
lub kilometra. Wn.Dsek, który się ilfcu- 
wa ze wszystkiego cośmy widzieli, jest 
ten, żc jeśli Polska potrafi wwzyskać 
całe swoje terytorjum, to w  ciągu mniej 
niż 10 lat utworzy zwarty blok czter­
dziestu miljonów mieszkańców. Będzie 
więc najlepszą i najmocniejszą bariera, 
ńika może powstać między Niemcami a 
Rosją, i jedną z najsilniejszych podstaw 
Europy .środkowej".

Następnie o zaobserwowanym przez 
siebie samego posiępie organizacyjnym: 

„Widziałem Polskę w  r. 192.) i mo­
głem stwierdzić w czasie ostatniej po­
dróży, że dokonał się postęp ogromny. 
Zapewne, jest jeszcze trochę niepewno­
ści, Fochę dowmlności, trochę zaniedbań 
w  egzekutywie, ale naogół wszystko się 
organizuje i ustala.

„Nadzwyczajnego wysiłku dokonano 
w' dziedzinie finansowraj. Polakom udało 
się, za cenę największych ofiar. stfeiU- 
zować ich nową monete —  jedyną, iaka 
dziś jest w obiegu — złoty, (fran, uzi pi­
szą „słoti"), który ma wartość franka 
w złocie l z przykrością stwierdźliśmy, 
że za naszego franka papierowego do­
staje się tylko 25 centymów. Oczywi­
ście, niema dość monety w  obiegu, a tc 
dlatego, że złoty zachowuje swoją war­
tość tylko dzięki temu, iż jest gwaran­
towany w  złocie i srebrze 1 w  obcych 
dewizach przez zapasy bankow:e o watr 
tości 60 proc. całKowitej sumy obiego­
wej.

„W szyscy kompetentn. zgodnie przy­
znają też, że i armja poczyniła baidzo 
wielkie postępy. Potrzeba jednak je­
szcze paru lat, ażeby osiągnęła wyso­
kość odpowiednia do jej wielkich zadań".
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] P S  I P  o  i n f u ł

(Wiara i wiedza — serce i mózg. — 
Fpiliur i Sokrates. —  Prousijnśe żyda. — 

Wiedza przyrodnicza.)

O iakżeż niepowstrzymanym lękiem 
■drży dusza ludzka, gdy oto staje u pro 
gu największych tajemnic!

Dokąd mnie iść! —- wola w przeraże­
niu życie — biedne ziemskie ptaszę — 
przestanek istnie??...

A z serca i z ducha ległych wiecznym 
snem pokoleń, idą legendowe szepty 
wyśnionych nadzieji i kłócących się 
obietnic a wszystkie, choćby najmocniej 
wzięły serce w posiadanie zagasają na­
gie... nagle, gdy dusza staje u progu 
wieczności, a śm.arci widmo przejść go 
naakaz-uje... Bo przez ten próg wszystko 
co żyje przejść rnasi, przechodzi i prze­
chodzić będzie, po kres czasów...

A za tym progiem?...
Czy wpatrywaliście się kiedy w  o- 

braz smętny i lak dziwnie uroczysty, 
obraz nieśmiertelny Bocklina. którego 
napis brzmi: „Wyspa zmarłych"! Ciem­
ny, martwy, nierucfienay ocean otacza 
za ziemską tajemniczą wyspę. Wysokie 
żałobne cyprysy osłaniają białe marmu­
ry pałacu zmarłych, a ku tej przystani 
wieczystego spokoju, płynie w  głnehem 
ntłezaawu łódź posępna. Na łodzi biała, 
wyniosła, smętna posiać... u stóp trumna 
- -  bo ponad tym niemym światem za­
wisło ciężkie, ołowiane niebo, jak... głę­
bokie nrewypowiecfeiane cierpienie', jak 
tajemnicze, bolesne brzemię ludzkości.

Sfjnfcs śmierci!...
Wiara i fantazja przez całe tysiąc­

lecia wysilały się na obrazy i symbole 
pełne nadzieji dla pociechy tych, którzy 
1)róg ten złowrogi przestąpić muszą.. 
Odzież jest to zaklęte morz£& ta milcząca 
zdziemska wyspa zmarłych, ta cicha 
przystań w uroczysku nieruchomych 
cyprysów °...

Daleko hen... za morzami, wynosi się 
święta wyspa, nieprzystępna dla łodz! 
żyjących, ku niej podążają dusze zmar­
łych, wśród mnogich katuszy —  to p-ry- 
rr:tywnvch ludów wiara w  nieśmiertel­
ność, w iara w- istnienie za progiem wie­
czności. «  v- "

Chrześcijaństwo przeobraziło te poję­
cia ■ - poza światem urosło niebo i pie- 
k,o, ideał sp*a.wied<;wsści, wyrówmy- 
wującej krzywdy doczesności — lecz

boi nie zniknął, nie znikł ciężki żal, po­
został l:unt!

Ponad Harłcsem Homera, nad staro­
żytnym światem zmarłych unosi się 
przejmująca boleść, nastrój głębokiej 
meiancsołji ducha Grecji — tycu ciusz 
kochających życie tysiącami tętniących 
puag-nień i dążeń, kochających światło 1 
miłość, słońca i kwiaty, niezdolnych o- 
der-wac się od łona wdecznie młodej, 
raetesaej przyrody...

Dudi Achillesa mówi do Odysensza. 
„O, nie wychwalaj śmierci; wolałbym 
być tam, w  górze, u najuboższego czło- 
.wieika parobkiem, aniżeli tu panującymi 
pośrid umarłych. “

W  późniejszych czasach zmieniły się 
te wyobrażenia, wraz z „tartarusem", 
itwejscem potępionych, powstało i „eli- 

1 siHHi" — knaj błogosławionych...
A na tle tych powszechnie utartych 

wyobrażeń rozróżniały już w  tej staro­
żytności głębokie pojęcia filozohezne, 
nie uważające śmierci za zło. Bo u progu 
w ieczności rozwiewają się drobne ludz­
kie bóle i radości, znikają czucia docze­
sne — życie, to podróż po brrzliwsm 
morzu, a śmierć, to słodka przystań!

Tak pisze Piutarch — pocieszając 
opolloniusza...

Sokrates usiłuje przekonywać rozu­
mowo: „J-eśłi śmierć jesi zupełnem uni­
cestwieniem, oznacza to przecież znie­
czulenie, więc powdnno nam to być obo­
jętne. Zmarli przechodzą w  ten stan, w 
jakim bytu ^rzed urodzeniem, nie czują 
ani zda, ani dubra". 

i Dobitniej jeszcze wyraził to Epikur: 
„Śmierć. jest sprawa, która nas nic a nic 
r.ie obchodzi —  bo jak długo jesteśmy, 
nie ma jej, a gdy ona przyjdzie —  nie ma 
nas".

Każdy człowdek przeciętny, byle nie 
zamroczony fizy-cznemi namiętnościami, 
bezwiednie lub świadomie nabywa prze­
konania, że zmysły fizyczne zawierają 
w sobie zmysły inne subtelniejsze!

Wszystko co jest dostępne np. dla 
wzroku, mieści w sobie więcej niż spo­
strzegamy, a co się w danym przed­
miocie ukrywa

Mikroskop, ultramikroskop, rentgeno- 
gratia orenania-ją nam olbrzymi nowy 
świat, a jednak w  poszczególnych ko­
mórkach tego świata ukrywa się tajem­
nica, której nam żadne narzędzia nic 
obgeŚHią.

Cały wszechświat od form najsubtel­
niejszych do materialnych najgrubszj cli, 
epttwrbniGay jest światem innym, we­
wnątrz pierwszego się znajdującym...

Ten świat niewidzialny, którego rzeczy­
wistość stwierdza postęp wiedzy przy­
rodniczej, rządzi niejako światem w i­
dzialnym. Wszakże mówi o tein zw y­
czajny podręcznik nowoczesnej fizyki, 
że materia jest zespołem atomów, a tc 
atomy mrowiskiem elektronów wirują­
cych, a elektrony, to atomy elektryczno­
ści a atom elektryczności nie jest już 
materją w  rozamieniu fizycznem... tęcz 
energją! A więc jesteśmy w całej pełni 
na oceanie tak zwanej metafizyki —  na 
podstawie ścisłej wit-dzy... a nic misty­
cyzmu. Idźmy nieco dalei —  Zjawiska 
chaoiczne!... zwłaszcza biochemiczne, 
żyjącego zespołu materialnego!

Tajemnica płynności krwi —  zjawisko 
W'strząsu, objawiające się błyskawicznie 
krzepnięciem krwinek w tętnicach lub 
żyłach i śmiercią! —  powodować ie mo­
że wstrzyknięcie drobnej dawki obcego 
ciała — ukąszenie jadowitego węza... i 
wiele innych przypadłości! Zjawisko 
zwane anafilaksją — poznano jako bio­
elektryczne (zmiana naiiięcia elektrycz­
nego między surowicą a krwinkami — 
Kopaczewski: Koloidy w  biologji i me­
dycynie) —  elektryczność jest promie­
niowaniem elektronów, mamy więc obja­
śnienie promieni biologicznych — pro­
mieni życia!

Profesor Dr. Gurwicz na Krymie 
przeprowadzał ścisłe doświadczenia na 
roślinach i zwierzętach, stwierdzające 
działanie i właściwości promieni życia, 
wmływ na tworzenie się tkanek; podał 
sposoby przeciwdziałania tym promie­
niom, gdy idzie o tkanki pasożytnicz?;''' 
raka! I teraz proszę o 'eden dalszy krok 
— szereg uczonych stwerdzil, że myśl i 
uczucia zlączonwsą z wysyłaniem pro­
mieni. Siedliskiem myśli i uczuć jest sub­
stancja niesłychanie subtelniejsza od sub­
stancji materialnej, poznawalnej zmysła­
mi... i stajemy u progu odw iecznego py­
tania: „co się z tern dzieje, gdy zespół 
fizyczno-biologiczry „człowieka" —  się 
rozpada?!"

Ody pojawia się zjawisko śmierci?!
Pytann mistyczne, czy metafizyczne, 

czy religijne.. wkracza w  dziedzinę na­
uki —  wiedzy przyrodniczej?!

Bo intuicja, — ten, jeśli tak rzec mo­
żna „rozum serca" —  czuje i wódzi da­
lej, niż rozum mózgu!

Pozr wszystkimi tajemnicami tego 
świata przenika nas poczucie duchowej 
potęgi, czynnej w  wszechświece — 
wiar? i wiedza lacza się!

Rozpromienia się pewność, żc poczu­
cie rzeczywistości i odczuci-widcam ma

tworzyć w  bycie ziemskim syntezę — 
źródło natchnienia zapału i energji -  
jak to prześlicznie wskazuje słynny filo 
zoi James: „Powodzenie mateij.dne nń 
jest wszystkiem, dnie ponure mogą dl; 
każdego nadejść —  dia rozwoju życi? 
koniecznym jest człowiekowi widnokrąg 
rozlegleiszy poza zawodowym znie 
kształceniem, ciasnota umysłowy, w y­
schnięciem serca i inteligencji!"

Tajemnicza groza śmierci budzi zrazti 
ciche wzruszające złudzenie, rzuca jak­
by miłosierną zasłonę na otchłań za pn> 
gieni wieczności z chwilą jednak gdy \» 
mnyśle zarysowmje się z nieubłaganS 
tragiką to pożegnanie — wówczas roz­
pacz serca chwjia pochodnię życia ! 
z nadzieją pełną męki, 'niesie ją tam., 
gdzie w7 uroku odwiecznych zagadcif 
majaczeje „w7yspa umarłycn"

A miłość, boska wszechpotężna mi­
łość, staie łzami zalana przed zamknię* 
term podwojami tajemnicy i szepce: dci 
widzenia... do widzenia!...

Jakżeż upragniony, jak namiętnie po­
żądany jest szept, choćby najcichszy, 
kojący boi rozłąki, tchnieniem pewności 
z tej tajemniczej krainy, którą dusza 
artysty umieściła w  zaklętym milczeniu 
żałobnych cyprj sów7... hen za progiem 
wieczności!

A jednak Kraina ta istnieje w  fajni ka­
żdego ciucna ludzkiego... w  wrzaskli- 
w7ym zgiełdu wielkiego targowiska świa 
ta materialnego, —  głos od niej nic do­
chodzi do każdego.

Ydiedza, nauka, doświadczenia uczo­
nych otworzyły nową dziedzinę badań 
„metapsychike", gdzie obok sumiennego 
badania wyrastają i chwasty zabobonów 
i szarlatanerii.

Światłem tego chausu tajemniczych 
obiawów „psyche" przekraczających 
zespół powszedniego doświadczenia jest 
'ntuicja łącząca sprzeczność niewytłó- 
maczalną „promieni życia" złączonych 
z potęgą najwyższej woli a ograniczone­
go ziemską materją —  rozumu'

Wierz! —  mów77' boski nauczyciel — 
a słowo: „wątpię" —  miał powiedzieć 
szatan, gdy ujrzał niebo, przed sobą 
zamknięte!.~

luz. Eumund Libański.

Stanisław Grabski.

| Naród a państwo.
g Cena 1*— Zł.
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KEŻPNO i SPR2^DA2. —

FO R T E P IA N Y , Pianina, H atm onje. Kaim  i Syn, Lw ów  
K opem  lica 16, Tfotof^i 20— 45. 3352

MIESZKANIA.

W 0LNE POSADY.

A D W O K A T  Dr. T. P iaseck i w  K rośn ie poszukuje 
koncyjrieitta. 3795

U CZNI do praktyki p e w n i e  Zakład instalacy jny dla 
w odociągów , oftrzewiffi centralnych Józe f Tw o rzy - 
jański, Lw ów , ul. S trzelecka 7.

rzy- 
3735

— POSADY POSZUKIWANE.

EM. leśn iczy  państw. —  sam otny —  obe jm ie  posadę. 
Z e wzglętfu na pobory em eryta lne, w ym agan ia

poste restanae
37.‘ 8

skrom ne.' Zg łoszen ia  pod „Leśn iczy* 
W istow a ad Kałusz.

A G R O N O M  z  akadem ickiem  w ykszta łcen iem , d łu go­
letni zarządca, kon tro lo r dóbr i lasów , lat 44, p rzy j­
m ie odpow iedn ia  posadę. -Łaskawe zg łoszen ia  .--o 
kał, mż. Chm ielew ski, 3736

OBEJM Ę zaraz posadę rachm istrza-zaw iadow cy m ły ­
na w pow ażnym  m ajątku ziem skim . Zarząd dóbr 
B ojaniec op. T u ryn k a .' 3714

tU C H A LTE R K A , korespondentka rutynowane, zd o l­
na ob e jm ie  posadę r-atychmiast. Zg łoszen ia  pod 
„P ra e © w ta “ do R ek lam y 'P rasow e j, Lw ów , Chorąż- 
czYzna 7. 3516

-  NAUKA I WYCHOWANIE.

łW O M IE SIĘCZNA nauka m odniarstwa praktycznego 
rozpoczyna się w m agazyn ie M ód Stan isław y Zbo- ‘ 
ruckiej, C im rążczyzna 7. 3837

K t i j i t a r j a  F u n d a c j i  £4 f l f .  S K A R B K A
rczpisuje nwiejszam  przetarg ofertowy na eksploatacją lO-do letnią drze­
wostanów bukowych i grabowych w  Nadleśnictwach -tu .sko , Nów j Brzoz- 
cfcswce w  ilości o? sło sto dziesięć tysięcy m etrów kubicznycń orewna buk, 
grab, jaruor na pniu w  czem 20°/o drewna użytkowego pierwszej jakości 
oraz na sześć tysięcy stosów buk, grab gotowych w tychże Nadleśnictwach.

Do dysj&euycji Kupującego odianem  zostanie :
Skład wraz z budynkami, torem przemysłowym w Boryniczach 

i kolejka parowa.
Oiarty zamknięte należy wnosić do dnia 21 lipca 1924 do godziny 

12-ej południe przy dołączeniu 2.000 złotych jako wadjum, do Hdmini- 
rwisłracji Centralnej Fundacji we Lwowie (Gmach Skarbka brama 4), 
gdz^e udziela się ‘szczegółowych informacji codziennie od 12— 14-ej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 22 lipca o godzinie 12-ej w południe.
Kuratorja zastrzega sobie sw obodny wybór ofert. 3522 ^

i I,

np 8BBagmB63  ĝ ::igTrgCTK̂ raĝ -Tł»

Koricesjonowane przez M inisterstwo W . R. 1 O. P. Kursa hand<OW£ 
— i p6lroczrae oraz fCiBłrsc. Kursa ję zyk i w obcych, steno- 

prafti i s te a e iy p ji  
I N S T Y T U T U  N A U K O W E G O

„E C O L E  R E F O R M E "
P A f t fS ł iA .  i*  Ł W Ó l V  'P A Ń S K A  1 4

pm jm uj.'! v-pisv nn rok szkolny J92-4, ń codziennie od 4—7 oopoludniu. 
i Szc egóły z-eorganizow  a e .o  s. Steina nauki w p r o j e k c i e  szkoły — do

0 'rzytn. rna na jg e js za  względnie za na leslaniein znaczka pocztow ego. 1804
saanaitsaEaaaESBZSB

PO SZUKUJĘ natychm iast w e L w ow ie  m ieszkania 
z 3-ch lub 2-ch poko ji i kuchni. Czynsz przedv?o- 
jenny. Z g ło s zen ia : W anda Soran iecka, O łynja .

3809

— ROŻNE DONIESIENIA. —

P; T. Przemysłowcy;
Hurtownicy,

którzy reflektują na zbyt towarów 

w  sk lepach  i k o op e ra tyw a ch  

w ie jsk ich  powinni korzystać z aziału 

inseratowego

„Obczyzny".
Tygodnik ten rozchodzi Mę główni* 

w Małopolsre wschodniej.

Adres wydiwnitiwa: Lwów, Iiaoiawlna 15.

C e n y  o g ło s z e ń  p r z y s t ę p n e .■

Kajooczytnigjsze pismo „Słowo P&łsKie

Redaktor odiPowiedzialjiy4 zarządca drukarni: Wilhelm Aiiioui SkrzyczyńsW- L .dry^apłi »!Slowa k*oDc.ego“ . Lwów, Zhnorowlczą 15.
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